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Dnia 22 listopada 1929 r. zmarł-po krótkich cierpieniach, Ś. p. 


Inz. Leon Czarliński 


Właściciel Fabryk Maszyn „Głogowski i Syn w Inowrocławiu i Brodnicy* oraz Członek 
Zarządu „Fabryki Maszyn L. Czarliński T. A. Ostrów-Krępa*, współzałożyciel Związku 
Fabrykantów, Tow. Zap. w Poznaniu i długoletni członek Rady tegoż Związku. 

W Zmarłym straciliśmy gorliwego i przezacnego Członka, który Swą głęboką 
wiedzę i niezmordowaną pracę oddawał stale na usługi naszej Organizacji. 

Odchodzi z życia gospodarczego nestor naszego przemysłu i jeden z jego naj- 
dzielniejszych pionierów, który dobrze zasłużył się społeczeństwu polskiemu. ` 


Pamięć o Nim zachowamy na zawsze. 


Związek Fabrykantów Tow. Zap. w Poznaniu 


Na marginesie projektu ustawy 
o scalonem ubezpieczeniu społecznem. 


Już niejednokrotnie zwracano uwagę na fakt, że 
nasze życie gospodarcze kraju, znajdując się w toku 
rozwoju i jak dotychczas, stosunkowo do państw za- 
chodnioeuropejskich słabem pulsujące tętnem, po- 
siada ustawodawstwo społeczne, rozbudowane w tak 
wysokim stopniu, jak w mało którem państwie eu- 
ropejskiem. Nie chce się u nas niestety zrozumieć, 
że wskutek niestosunkowo wielkiej rozbudowy sy- 
stemu ustawodawstwa społecznego w stosunku do 
siły naszego życia gospodarczego płyną dla tegoż ży- 
cia wielkie trudności i niebezpieczeństwa, które po- 
średnio zagrażają nawet samej organizacji naszego 
ustawodawstwa. 

Jak poważne kapitały wycofują z ubogiego na- 
szego życia gospodarczego już dzisiaj ubezpieczenia 
społeczne, niechaj posłuży fakt, że dysponują one re- 
zerwami (nie obrotem) we wysokości blisko pół mi- 
ljarda złotych, czyli mniejwięcej 40 proc. całego obie- 
gu pieniężnego według ostatniego wykazu Banku 
Polskiego. Jeżeli się zważy, że ubezpieczenia spo- 
łeczne wyszły z okresu wojennego wzgl. z powojen- 
nej dewaluacji prawie bez żadnych rezerw, to nagro- 
madzenie od roku 1924, w którym ustalono walutę 
złotową, czyli w ciągu czterech lat, blisko pół miljar- 
da rezerw, jest wprost zastraszającem. Jeżeli się do 
tego doda, że według projektu o scalonem ubezpie- 
czeniu społecznem mają przybyć świeże wpływy 
z rozszerzonych zakresów działań oraz z podwyżki 
procentowych składek odnośnie do 2/3 ludności Ma- 
łopolski i Kongresówki, to wyrażone nasze obawy 
muszą się jeszcze spotęgować. 


Zarząd i Rada. 


W lutym bieżącego roku został złożony do Sejmu 
na podstawie uchwały Rady Ministrów projekt usta- 
wy o scalonem ubezpieczeniu społecznem. W ostat- 
nim czasie do projektu tego ukazały się pewne zmia- 
ny, polegające głównie na podwyższeniu ciężarów, 
które w sumie mają wynosić 12,6 proc. zamiast do- 
tychczas projektowanych 12 proc. Podwyżka wyni- 
kła z podwyższenia świadczeń, a mianowicie z tego, 
że renty emerytalne są przewidziane obecnie już od 
60 roku życia, zamiast, jak w projekcie, od 65 roku. 

Myślą przewodnią projektu jest scalenie kilku 
ubezpieczeń społecznych obowiązujących w Polsce 
i to pod względem ustawowym, administracyjnym 
i materjalnym. 

Wysuwając taki postułat, projektodawca nie 
bierze pod uwagę specyficznych warunków lokal- 
nych, jakie obserwujemy w poszczególnych dzielni- 
cach Polski. Wiemy, że wiekowa niewola pod pano- 
waniem trzech zaborców, wytworzyła w każdej dziel- 
nicy odmienne nastawienie psychiczne ludności, za- 
leżnie od poziomu warunków kulturalnych i gospo- 
darczych danej strefy. Projektodawcy wystarczyło 
powołanie się na rozważania i prace teoretyczne kil- 
ku osobistości zagranicznych i na zalecenie Biura 
Międzynarodowej Organizacji Pracy, aby już teraz 
przystąpić do realizacji eksperymentu nigdzie w za- 
leconej formie nieprzeprowadzonego z dodatnim wy- 
nikiem. 

W motywach powstania projektu czytamy cha- 
rakterystyczne zdanie: „Podczas gdy na Zachodzie, 
gdzie istnieją od szeregu lat instytucje ubezpieczeń 
społecznych, próby reformy walczyć muszą z inercją 
samych instytucyj i ustawodawstwa, Państwo Pol- 
skie jest krajem, w którym zachodzi możliwość bu- 
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Na Ziemiach Polski Zachodniej 


„ŻYCIE GOSPODARCZE“ 


jest jedynem pismem broniącem skutecznie interesów przemysłu 
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dowania całego ubezpieczenia społecznego od pod- 
staw i dlatego budowa tå może być dokonana na za- 
sadach stanowiących ostatni wyraz nauki i praktyki 
ubezpieczeniowej.“ 

Według projektu, organizacją ubezpieczeń spo- 
łecznych opierać się ma na systemie trzech instancyj, 
z których pierwszą stanowić mają Kasy Ubezpieczeń 
Społecznych, drugą — Zakłady Ubezpieczeń Społecz- 
nych, wreszcie na szczycie miałby stać Związek Za- 
Kkładów Ubezpieczeń Społecznych. 

Terytorjalnie miałyby obejmować kasy ubezpie- 
czeń społecznych jeden lub więcej powiatów, tak, aby 
liczba ubezpieczonych wynosiła conajmniej 5000 
członków. 

Rzeczowo .do zakresu działania Kas Ubezpieczeń 
Społecznych należeć miałoby ustalenie obowiązku 
ubezpieczenia i rejestracja, wymierzanie i ściąganie 
składek, udzielanie świadczeń na wypadek choroby 
oraz macierzyństwa i to zarówno samym ubezpieczo- 
nym, jakoteż członkom ich rodzin, przygotowawcze 
czynności dla przyznania świadczeń socjalnych przez 
Zakłady Ubezpieczeń, ewidencja osób pobierających 
renty, a przebywających w terytorjalnym okręgu 
kasy. 

Co do Zakładów Ubezpieczeń to przewiduje pro- 
jekt Zakłady Ubezpieczeń Robotników i Zakłady 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych. 

Terytorjalna właściwość Zakładów Ubezpieczeń 
nie jest w projekcie ustawy określoną lecz zastrzeżo- 
ną Ministrowi Pracy i Opieki Społecznej. 

Rzeczowo należeć ma do zakresu działania za- 
kładów ubezpieczeń prócz nadzoru nad lecznictwem, 
udzielanie świadczeń na wypadek niezdołności do za- 
robkowania (inwalidztwa) oraz na wypadek śmierci 
oraz lecznictwo, po wyczerpaniu czasokresu leczenia 
'w kasie ubezpieczeń społecznych, wreszcie wszelkie 
akcje natury ogólnej, jak np. organizowanie zakła- 
dów dla szkolenia inwalidów, warsztatów pracy dła 
nich oraz wszystko, co zmierza do podniesienia. zdro- 
wotności na terytorjalnym obszarze działania. 

Trzecią instancją według omawianego projektu 
miałby być Związek Zakładów Ubezpieczeń Społecz- 
nych, obejmujący terytorjalnie całą Rzeczpospolitą, 
a rzeczowo ogólne kierownictwo i nadzór. 

Projekt przewiduje świadczenia dwojakiego ty- 
pu z przydzieleniem ich do dwóch instancyj. A mia- 
nowicie świadczenia udzielane przez Kasy Ubezpie- 
czeń Społecznych ograniczają się do wypadków cho- 
roby, i macierzyństwa. Wysokość i rozmiary świad- 
czeń są identyczne z obowiązującemi przepisami 
o kasach chorych i to zarówno dla samych ubezpie- 
czonych, jak też dla rodzin ubezpieczonych. Projekt 
przewiduje również świadczenia nadzwyczajne, o ile 
zebrany fundusz zapasowy osiągnął ogólny wydatek 
roczny, a składka nie przekracza 6 proc. Świadcze- 
nia Zakładów Ubezpieczeń Społecznych tj. drugiej 
instancji, udzielane są ubiezpieczonym we formie 
renty inwalidzkiej t. j. renty dla tych, którzy wsku- 
tek choroby, ułomności fizycznej, lub umysłowej 
względnie upadku sił, stają się niezdolni do zarobie- 
nia własną pracą 1/3 tego co zarabiają osoby normal- 
ne o podobnem wykształceniu i uzdolnieniu. Projekt 
uważa za inwalidę również każdą osobę, która ukoń- 
czyła 60 lat, i była 10 lat ubezpieczoną bez względu 
na jej zdolność zarobkowania. 

Prócz świadczeń w pieniądzach przewiduje pro- 
jekt również leczenie dalsze chorego po wyczerpaniu 
obowiązku Kasy Ubezpieczeń Społecznych w tym 
kierunku. 

Środki finansowe uzyskują Kasy i Zakłady Ubez- 
pieczeń głównie w drodze składek ubezpieczonych. 
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Wysokość składek ustala projekt przy osobach ubez- 
pieczonych w całym zakresie t. zn. i na wypadek 
choroby oraz macierzyństwa i na wypadek inwalidz- 
twa i śmierci w wysokości 12,6 proc. tygodniowej pła- 
cy podstawowej. 2 
Przewiduje się następujące wymiary składek: 
a) w ubezpieczeniu chorobowem 
ubezpieczeni 2,4 
pracodawcy 3,6 


razem 6,0 


b) w ubezpieczeniu inwalidowem 
ubezpieczeni 2,0 
pracodawcy 3,0 


razem 5,0 


c) w ubezpieczeniu od wypadków 
ubezpieczeni 4,4 
pracodawcy 8,2 


razem 12,6 


Osoby, korzystające z ubezpieczenia wyłącznie na 
wypadek choroby i macierzyństwa, a więc pracowni- 
cy umysłowi, płacić mają składki w wysokości 
6 proc. tygodniowej płacy podstawowej, osoby ubez- 
Aa: na wypadek tylko inwalidztwa lub śmierci 

proc. 

Zastanawiając się nad całością stwierdzić należy, 
że zapowiedzianego scalenia. projekt nie przeprowa- 
dza całkowicie. 

Całkowite scalenie przeprowadzonem zostało 
tylko pod względem ustawowo-terytorjalnym. Wy- 
łączone ze scalenia są ubezpieczenia od wypadków 
pracowników umysłowych, ubezpieczenia wszystkich 
na wypadek bezrobocia i ubezpieczenia emerytalne 
pracowników. Jak więc z tego wynika, projekt nie 
spełnił swego zadania w kierunku scałenia podmio- 
towego, przedmiotowego i organizacyjnego. 

Wprowadzenie daleko idących reform na odcin- 
ku ubezpieczeń społecznych, jak to tego pragnie pro- 
jekt, jest przedwczesne z tej głównie racji, że szkie- 
let, na którym projektowana budowa ma być wznie- 
siona, nie jest dostatecznie zorganizowany, ani tery- 
torjalnie, ani w wewnętrznej swej administracji. Ma 
się tu na myśli obecne Kasy Chorych, które w myśl 
projektu miałyby tworzyć tą najniższą komórkę wiel- 
kiego organizmu. Jest już rzeczą udowodniona, że 
Kasy Chorych w okresie swego istnienia nie spełniły 
i nie spełniają właściwego zadania. Nie gospodaru- 
ją tak, aby były w zgodzie z zasadami ekonomiczne- 
go administrowania funduszami publicznemi. 

Na tak kruchych podstawach nie można budo- 
wać nowego kosztownego gmachu. Wpierw należy 
wyleczyć z wszelkich chorób Kasy Chorych. 

Jeżeli chodzi o organy zarządzające badź to kas, 
bądź to zakładów ubezpieczeń, projekt idzie po linji 
starych błędów, dając przewagę liczebną praco- 
biorcom. 

Kasy nie mogą pójść drogą najmniejszego oporu 
i na wypadek niewystarczalności wpływów podwyż- 
szać stopę procentowa składki tak, jak to ma miejsce 
dotychczas i co również projekt dopuszcza. 

Musi być ustalona górna nieprzekraczalna wyso- 
kość składek, która nie powinna przekraczać 5 proc. 
płacy ustawowej. 

Jest już koniecznem ustalenie górnej granicy za- 
robkowej, stanowiącej obowiązek ubezpieczenia. 

Kto pragnie pełnego ubezpieczenia, może się 
ubezpieczyć w instytucjach prywatnych. 

Odnośnie ubezpieczerHa inwalidowego należy wy- 
powiedzieć się przeciwko rozbudowaniu i rozciągnię- 
ciu tego ubezpieczenia na cały teren państwa w chwi- 
li obecnej i w najbliższych latach, mianowicie z tej 
przyczyny, że obciążenie robocizny rzeczywistej 
w wysokości 5 proc. składki wyciągnie z życia gospo- 
darczego dziesiatki miljonów, tak, że w paru latach 


ubezpieczenie to nagromadzi setki miljonów złotych 
rezerw. 

O ile sumy te pozostaną w organiźmie poszcze- 
gółnych przedsiębiorstw, będą działać twórczo i przy- 
czynią się do intensywniejszej kapitalizacji majątku 
społecznego. 

Wystarczy stwierdzić, że w naszej dzielnicy, 
gdzie obowiązuje ustawa niemiecka o ubezpieczeniu 
inwalidzkiem, starości itd. z tytułu składek tego wła- 
śnie ubezpieczenia, bywa rzeczywisty zarobek typo- 
wego robotnika wykwalifikowanego opodatkowany 
składką w wysokości 1,7 proc. Średnio obciążenie 
ubezpieczenia inwalidzkiego przyjąć należy na 2 pro- 
cent rzeczywistego taryfowego zarobku. 

Tak niskiemi w stosunku do projektu składkami 
wyciągnęła Ubezpieczalnia Krajowa z życia gospo- 
darczego województw poznańskiego i pomorskiego 
w r. 1928 okrągło 14 milj. zł, co przy podwyższeniu 
granicy policzalnego zarobku do 725 zł, jak tego wy- 
maga projekt, wyniosłoby conajmniej dwa do trzech 
razy więcej niż obecnie, czyli przypuszczalnie 35 do 
40 milj. z. Jeżeli dwa województwa miałyby urucho- 
mić takie kolosalne kwoty, nietrudno obliczyć przy- 
puszczalną sumę, jaką pragnie projekt wyssać z nad- 
wyrężonego organizmu gospodarczego, mimo, że do- 
tychczasowe obciążenie podrywa już rentowność 
przedsiębiorstw. 


W, ubezpieczeniu wypadkowem projekt przewi- 
duje składkę w wysokości 1,6 proc. od wypłaconego 
zarobku, dowodząc, jakoby miało to być obniżeniem 
dotychczasowej składki. 


Stwierdzić tu wypada, że składka obecna płaco- 
na u nas z repartycji na r. 1928 stanowiła tylko 
1,25 proc. ogólnej sumy robocizny. 


Bez wyjątku sfery gospodarcze winne się wypo- 
wiedzieć przeciwko omawianemu projektowi, który 
chce w tak ciężkich warunkach wyciągnąć dalsze 
kapitały, na których chroniczny brak cierpi całe na- 
sze życie gospodarcze. Przemysł nasz nie ma już 
dziś z czego podwyższać wydatków na cele społeczne. 


Naczelna Izba Gospodarcza. 


W sprawie projektowanego powołania do życia 
Naczelnej Izby Gospodarczej, przepisanej w $ 68 Kon- 
stytucji, zamieściła „Gazeta Handlowa“ następującą 
opinję dyrektora Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Bydgoszczy p. Wcisły: 


„W kwestji tej, — przyjmując, że zasadniczo Izba 
taka winnaby być jak najśpieszniej stworzoną — 
wybija się na naczelne miejsce zagadnienie, które 
warunkuje celowość jej istnienia, a mianowicie: w ja- 
kie konkretne uprawnienia i kompetencje zostanie 
ona wyposażona. sA 


Wysunięta. na zjeździe Izb teza, że Noczelna Izba 
Gospodarcza-miałaby za zadanie realną współpracę 
z czynnikami ustawodawczemi i wykonawczemi, wy- 
daje się jedynie słuszną i najzupełniej uzasadnioną. 
A więc w pierwszym rzędzie obligatoryjne opinjowa- 
nie w zakresie ustawodawstwa gospodarczego. Ten 
stopień uprawnień bardziej bezpośrednio zbliżyłby 
w praktyce do siebie dwa elementy życia państwowe- 
go, kompetencje czyników ustawodawczych w zakre- 
sie gospodarczym, z samemi zagadnieniami ściśle go- 
spodarczemi. Nie można bowiem, z punktu widzenia 
nietyłko teorji i nauki, ale i życia samego, rozdzielać 
tych dwu motorów życia każdego państwa, które, bez 
względu na formę kontaktu ich funkcyj, różnie przy- 
jętą w różnych państwach, stanowią jednak w funk- 
cji swej gospodarczej organiczną, nierozerwalną ca- 
łość. Czynniki wspomniane i ekonomika mogą, — 
jak to jest w znacznej mierze u nas, — formalnie nie 
nosić cech zewnętrznych tego współdziałania, jednak 
via facti, charakter ten coraz mocniej się ujawnia, 
stwierdzając tą drogą, że nad niezłomnemi prawami 


życia państwowego w danym zakresie nie może i nie 
wolno przychodzić do porządku dziennego, lecz nale- 
ży im przyznać, a raczej stwierdzić zewnętrznie tak 
pojętą jednolitość ich i nienaruszalność. 

W tak pojętem ujęciu, parlament gospodarczy, 
jak możnaby nazwać Naczelną Izbę Gospodarczą, mo- 
że spełnić swe wielkie i niezmiernie doniosłe cele. 
Jeżeli konstatujemy tarcia i sprzeczności różnych in- 
teresów, różnych terytorjów Rzeczypospolitej, nie ma- 
jących dotąd właściwie żadnego forum, przed które- 
miby można koordynować je i uzgadniać, jeżeli przy 
tem równocześnie stwierdzamy, że element kompe- 
tencji ustawodawczej również wybitną, a nie zawsze 
uzgodnioną z nimi rolę tu odgrywa, to z tych istot- 
nych i najskrajniej rzeczowych przesłanek, wprost 
automatycznie wysuwa nam się bijący w oczy wnio- 
sek o konieczności powołania do życia takiej insty- 
tucji o wspomnianych atrybucjach. 

I jasno stawiając sobie przed oczy także i te 
przesłanki, któremi mogą się powodować w sprawie 
tej zainteresowane współczynniki, a mogące realiza- 
cję wyżej postawionej tezy uważać, jeżeli nie za za- 
mach to w każdym razie za niepożądaną ingerencję 
w dotychczasowy stan rzeczy, który nie dał de facto 
właściwych rezultatów na platformie kompetencji 
czysto ustawodawczych — możemy otwarcie powie- 
dzieć, że nadszedł ostatni czas przerwania zazdrośnie 
strzeżonego dotąd kręgu tych atrybucyj i otwarcia 
szerokich wrót dla czynników najlepiej do tej pracy 
gospodarczo przygotowanych, niosących fachowo 
ujęte postulaty życia gospodarczego. 

Stąd też wynika słuszność żądania w kierunku 
obligatoryjności opinjowania ustaw gospodarczych 
przez Naczelną Izbę Gospodarczą, której dotyczące 
wnioski musiałyby być w każdym wypadku w tym 
celu przesłane przez Sejm. Izba ta miałaby również 
prawo do delegowania swych reprezentantów celem 
rzecznictwa gospodarczego i uzasadnienia swych 
wniosków i opinij w ciałach ustawodawczych. 

Co więcej, Izba ta winna być wyposażoną 
w uprawnienia także do inicjatywy gospodarczej na 
terenie sejmowym, w formie przedkładania Sejmo- 
wi własnych wniosków ustawodawczych w dziedzi- 
nie gospodarczej. f 

Jeżeli następnie weźmiemy art. 68 ustawy kon- 
stytucyjnej pod uwagę i zgoła bez potrzeby uciekania 
się do jakiejkolwiek  scholastycznej wykładni, 
wprost zrozumiemy stanowiący nakaz zawarty 
w słowach odnoszących się do „współpracy z wła- 
dzami państwowemi oraz „kierownika“ życiem go- 
spodarczem, to jasnem i zrozumiałem się staje, że 
analogiczna obligatoryjność musiałaby zaistnieć też 
w stosunku do projektów rządowych. 

To byłoby najkonieczniejsze minimum upraw- 
nień, w jakie Naczelna Izba Gospodarcza winnaby 
być wyposażoną, jeżeli nie ma być ciałem w najlep- 
szym razie tylko niejako reprezentacyjnem, tworem 
posiadającym formę wprawdzie bardzo szacowną, 
lecz bez treści. Nieuwzględnieniem przedstawionych 
postulatów, skazałoby się instytucję tę już z góry na 
powolną a konieczną prostację, jako czynnika nie 
posiadającego żadnych ełementów aktywności. 

Jeżeli przytem weźmie się pod uwagę wysoko 
dziś wyrobioną orjentację sier gospodarczych, to 
również z góry można przewidzieć, że Naczelna Izba 
Gospodarcza w takich warunkach nie zdobyłaby ani 
zaufania, ani powagi i nie znalazłaby zainteresowa- 
nia wśród najszerszych sfer społeczeństwa. 

W takiej sytuacji celowość istnienia jej zostałaby 
w zupełności przekreśloną. , 

A właśnie struktura jej winna w najwyższej mie- 
rze oprzeć się na wysokim autorytecie możności 
realnego współdziałania w tych wszystkich czynno- 
ściach powołanych do tego czynników, które kształ- 
tują i organizują życie gospodarcze Państwa. 


Bilans dwulecia 
Państwowego Instytutu Eksportowego. 


Prezes naszego Zrzeszenia Związków Prze- 
mysłowych Zachodniej i Południowej Polski, 
p. Antoni Balcer, zamieścił na łamach „Gazety 
Handlowej" pod powyższym nagłówkiem arty- 
kuł, obrazujący dwuletnią działalność Państw. 
Instytutu Eksportowego. 

Rozwój eksportu — zaczyna p. prezes Balcer — 
jest w naszych warunkąch równoznaczny z ogólnym 
rozwojem gospodarczym.  Wzmożenie chłonności 
rynku wewnętrznego, zwiększenie konsumcji, pocią- 
ga za sobą konieczność podniesienia produkcji, roz- 
budowy urządzeń wytwórczych, ożywienia działalno- 
ści inwestycyjnych. Temu odpowiada zwiększenie 
się przywozu surowców przemysłowych, t. zw. środ- 
ków produkcji, maszyn i aparatów. Od czasu do cza- 
su w latach nieurodzajnych skazani jesteśmy ponad- 
to na znaczniejszy dowóz zboża z zagranicy. 

Temu importowi Polska, której bilans płatniczy 
po stronie czynnej składa się prawie wyłącznie z po- 
zycyj świadczeń towarowych, przeciwstawić musi 
mniejwięcej równowartościowy wywóz. W dziedzi- 
nie eksportu stają więc przed nami kapitalne zada- 
nia nietylko doprowadzić do zbilansowania pozycyj 
importu i eksportu, względnie do wytworzenia nad- 
wyżki eksportu nad importem, czyli do aktywizacji 
bilansu handlowego — ale i stale, konsekwentnie dą- 
żyć do powiększenia naszego wywozu. Tyle ile w da- 
nym okresie zdziałać zamierzamy w dziedzinie rozbu- 
dowy naszego rynku wewnętrznego, tyleż zrobić mu- 
simy również w kierunku intensyfikacji eksportu. 
Tylko równoległe wysiłki w obu tych dziedzinach 
zapewnić nam moga pełnię harmonijnego rozwoju 
gospodarczego. 

Rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 17 września 1987 r. powołany został do życia 
Państwowy Instytut Eksportowy, którego zadaniem 
jest działalność badawcza, informacyjna i propagan- 
dowa we wszystkich sprawach z eksportem związa- 
nych. Powołanie do życia Instytutu odpowiadało rze- 
czywistej potrzebie chwili. Niemniej jednakowoż 
istniało niebezpieczeństwo i wyrażane były obawy, iż 
Instytut jako organ urzędowy, zamknie się w grani- 
cach biurokratycznego szematyzmu z tendencją do 
kostnienia w sztywnych ramąch przepisu. Że tak się 
nie stało, że obserwujemy rzecz wprost przeciwną, 
w tem leży największy może sukces Instytutu, suk- 
ces, otwierajacy widoki na dalsze. Instytut stając na 
pograniczu gospodarki prywatnej i publicznej, będąc 
rzecznikiem potrzeb i postułatów przemysłu, rolnic- 
twa i handlu wobec Rządu, a wyrazicielem poglądów 
i żądań Rządu wobec sfer gospodarczych, zdołał po- 
między temi dwoma ośrodkami tendencji wytworzyć 
harmonijną równowagę, zapewniając swej pracy wła- 
ściwy umiar i celowy kierunek. 

W ciągu dwóch pierwszych lat swej działalności 
Instytut nie ograniczył się do pracy wewnętrzno-or- 
ganizacyjnej, jakkolwiek przedewszystkiem w tym 
kierunku szukać należy dużych jego sukcesów. Wy- 
mieńmy tyłko trzy dziedziny, w których Instytut nie- 
poślednie położył zasługi: zorganizowanie aparatu in- 
formacyjnego zagranicą, bardzo wszechstronne zba- 
danie rynków zagranicznych, oraz umiejętne zorgani- 
zowanie służby informacyjnej dla krajowych sfer go- 
spodarczych. 

Aparat informacyjny, jaki zastał Instytut w chwi- 
li rozpoczęcia dzialalności, nie odpowiadał celowi. 
Brak rozgraniczenia pomiędzy konsulatami, a radca- 
mi handlowymi, zupełnie fałszywy kierunek działal- 
ności sprawozdawczej, niedocenianie badań branżo- 
wych, wszystko to redukowało znaczenie działalności 
gospodarczej naszych placówek zagranicznych do 
bardzo niskiego poziomu. W ciągu dwóch lat Insty- 
tut przez bezpośrednie rozmowy z urzędnikami kon- 
sujarnymi, przez współpracę nad badaniem i opinjo- 
waniem poszczególnych raportów, przez udział w or- 
ganizacji Zjazdu Radców Handlowych podniósł 


sprawność naszych placówek, uzupełniając je siecią 
własnych korespondentów oraz doprowadził do refor- 
my organizacyj urzędów konsularnych, usankcjono- 
wanej specjalnym okólnikiem Min. Spr. Zagr. 

O podniesieniu poziomu w tej dziedzinie świad- 
czy nad wyraz pochlebnie wydawnictwo Instytutu pt.: 
„Rynki Zbytu*, zawierające na 1200 stronach druku 
kwintesencję wiadomości o 100 kilkudziesięciu kra- 
jach. W ten sposób nasze sfery gospodarcze zyskują 
encyklopedję, która uzupełniana bieżącemi wiadomo- 
ściami o bardziej płynnych przejawach gospodar- 
czych, stanowi prawdziwy klucz do rynków zagra- 
nieznych. 

Również i sprawę zaprowadzenia potrzebnych in- 
formacyj do poszczególnych komórek życia gospodar- 
czego, rozwiązał Instytut szczęśliwie. Celowi temu 
służy „Komunikat informacyjny", żywa działalność 
informacyjna prasowa, korespondencje  indywi- 
dualne. 


Po szczęśliwem położeniu takich fundamentów 
pod dalszą działalność — dalsze posunięcia Instytu- 
tu powinny być niemniej udatne. Rozpatrzenie się 
w kronice prac Instytutu daje setki przykładów 
szczęśliwej inicjatywy nawet w zakresie wprost pio- 
nierskich tranzakcyj. Pominę tu sprawę organizacji 
eksportu bekonów, trzody chlewnej, mięsa wieprzo- 
wego itd. jako ogółnie znaną. Wspomnę tylko o 
wszechstronności poczynań Instytutu, poświęcające- 
go niemniej uwagi rozwojowi hodowli królików i ra- 
cjonalmemu eksportowi skórek (czemu Instytut po- 
święcił specjalne dziełko o „Hodowli królików*), jako 
i wywozowi węgla, dla którego Instytut zdobywa no- 
wego odbiorcę pod postacią kolei łotewskich lub siat- 
ki jednolitej, której eksport pod jego opieką pomyśl- 
nie się rozwija. Jest rzeczą niemożliwą wymienić 
w ramach artykułu dziennikarskiego wszystkie pro- 
blemy, które były przedmiotem studjów, zabiegów — 
a dość często — i sukcesów Instytutu. Dość wspom- 
nieć, że żadna z dziedzin nawet najbardziej dotych- 
czas odłogiem leżących, nie została pominięta. 

Miałem np. sposobność śledzenia posunięć Insty- 
tutu w dziedzinie eksportu przemysłu hutniczego. 
Jakkolwiek tak popierana przez Instytut myśl stwo- 
rzenia wspólnej organizacji eksportowej wszystkich 
polskich hut żelaznych nie mogła być zrealizowana, 
gdyż koncepcja ta dotychczas na tle naszych swo- 
istych warunków jeszcze nie zdołała dojrzeć — to po- 
parcie i praca Instytutu, wyrażająca się zarówno 
w stałym informowaniu o wszelkich możliwościach 
zbytu, rozbudowie systemu zwrotu ceł (premij wywo- 
zowych), tworzeniu odpowiednich warunków ekspor- 
tu do Rosji itd., doprowadziła do bardzo pozytywnych 
i najzupełniej konkretnych rezultatów, jak o tem 
świadezą tranzakcje o światowem już znaczeniu, za- 
warte w ostatnich czasach przez jedną z hut polskich 
2-7, IO RSRS 

O tem, czy działalność Instytutu daje pomyślne 
rezultaty świadczy najkorzystniej ustosunkowanie 
się do jego poczynań sfer gospodarczych; które zrazu 
z niedowierzaniem, potem z ciekawością, wreszcie 
z żywem zrozumieniem i zainteresowaniem odnosiły 
się do wysiłków Instytutu. Skrępowany szematy- 
zmem  biurokratycznym, wyposażony w bardzo 
skromny budżet (377 000 zł rocznie), rozporządzający 
niewystarczającym aparatem urzędniczym, zdołał In- 
stytut wejść w sferę naszego handlu eksportowego, 
jako jego nie regulator i nie kontroler lecz 
współtwórca. W zdobyciu tego stanowiska dopatru- 
ja się najbardziej dodatnich wyników prac jego kie- 
rowników. 

Dalsza ewolucja prac Instytutu idzie w kierunku 
szerszego wykorzystywania dla współpracy Rady In- 
stytutu, składającej się z przedstawicieli sier gospo- 
darczych. Stworzenie komitetów fachowych pod 
przewodnictwem jednego z członków Rady, kooptują- 
cych ponadto dla współpracy znawców danej branży 
etc., zwiąże pracę Instytutu jeszcze silniej z życiem 


i zapewni bezpośrednio dopływ pomysłów, poglądów 
i opinij świata gospodarczego. 

Energja ruchliwego dyrektora Instytutu p. Tur- 
skiego, który już tyle przeciwności zdołał pokonać 
i w warunkach często bardzo trudnych, a nawet przy- 
krych, wytrwale zdążał do wytkniętych celów, jest 
rękojmią dalszego rozwoju prac Instytutu w sensie 
dla naszego życia gospodarczego jaknajbardziej po- 
żądanym. 


Udział Krajów Zamorskich 
w Międzynarod. Targach w Poznaniu. 


Propaganda zagraniczna Międzynarodowych Tar- 
gów w Poznaniu zakreśla coraz szersze kręgi, obej- 
mując nietylko państwa europejskie wzgl. Bliskiego 
Wschodu, lecz również i dalsze kraje zamorskie. Już 
w ubiegłych Targach w r. 1928, brała czynny udział, 
między innymi Brazylja, która była reprezentowana 
przez Państwowy Instytut Kawowy w Sao Paulo. Na 
przyszłe Międzynarodowe Targi w Poznaniu, które 
odbędą się od 27 kwietnia do 4 maja 1930 r., Dyrekcja 
Targów przy współpracy Polsko-Amerykańsko-Ła- 
cińskiej Izby Handlowej w Warszawie, poczyniła sta- 
rania, celem pozyskania udziału państw Ameryki 
Łacińskiej, Brazylji, Argentyny, Chili, Peru, Meksy- 
ku. Rezultaty tych starań zostały uwieńczone do- 
brym skutkiem, a mianowicie już obecnie Dyrekcja 
Targów otrzymała zawiadomienie ze sfer miarodaj- 
nych o oficjalnym udziale Peru i Meksyku w przysz- 
łych Targach Poznańskich. 

Udział tych państw przyczyni się niezawodnie do 
nawiązania bezpośrednich stosunków polskiego prze- 
mysłu i kupiectwa z temi krajami, stanowiacemi ob- 
szerny rynek zbytu dla naszych wyrobów przemysło- 
wych, jak również źródło bezpośredniego nabycia od 
producenta surowców, niezbędnych dla rozwoju na- 
szego przemysłu. 


Międzynarodowa Wystawa w Leodjum. 


Z okazji stulecia niepodległości Belgji, odbędą się 
w Belgji w czasie od końca kwietnia do 5 listopada 
1930 roku dwie wystawy międzynarodowe: Wystawa 
Kolonjalna i Morska w Antwerpji i Wystawa Prze- 
mysłowa w Leodjum (Liege). 

W obu tych wystawach weźmie udział również 
i Polska. W Antwerpji udział nasz będzie z natury 
rzeczy skromny i ograniczy się do eksponatów wysta- 
wionych przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu. Na- 
tomiast w Leodjum, gdzie 
charakter ogólno-przemysłowy, Polska posiadać bę- 
dzie własny pawilon, zbudowany na terenie 1600 m“. 

W pawilonie tym umieszczone będą eksponaty, 
których układ obrazować będzie całokształt polskiej 
produkcji, specjalnie uwzględniając te działy, które 
mogłyby znaleźć zbyt na rynkach eksportowych. 

Celem należytej organizacji polskiego udziału 
w wystawie w Leodjum, utworzony został komitet 
organizacyjny, na czele którego stanęli: prezes A. 
Bniński, prezes Kaz. Fudakowski, prezes Cz. Klarner, 
sen. T. Popowski, sen. M. Szarski, inż. M. Szydłow- 
ski i prezes J. Żychliński. 


W sprawie pozwoleń przywozu. 


Izba Przemysłowo-Handlowa w Poznaniu podaje 
zainteresowanym do wiadomości, że należy się ściśle 
stosować do klauzuli wymienionej na zawiadomieniu 
o opłatach manipulacyjnych od pozwoleń przywozu, 
a mianowicie: „Termin wniesienia opłaty oraz nade- 
słania pokwitowania zastrzega się do dnia ........ 
18.... r. bez prawa prolongaty i pod rygorem anulo- 
wania niniejszego przydziału". 

Izba komunikuje, że Ministerstwo anulować bę- 
dzie przydziały, gdy kwity nie nadejdą w terminie, 
przyczem miarodajna jest data nadesłania pokwito- 
wania, a nie wpłacenia należności do P. K. O. 


wystawa będzie miała. 
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Równocześnie Izba zwraca uwagę zainteresowa- 
nym na to, że dowody z uiszczonych opłat manipula- 
cyjnych należy przesyłać listem poleconym, ponieważ 
w ostatnich czasach zdarzało, się, że dowody przesy- 
łane listem zwykłym ginęły. 


Poddanie się pod zwyczaje 
giełdy zagranicznej. 


Sąd Najwyższy w Izbie III (w sprawie Rw. 756/29) 
orzekł, że dobrowolne poddanie się obywatela pol- 
skiego pod uzansy (zwyczaje) giełdy zagranicznej jest 
ważne. 

Ustawa o prawie międzynarodowem i między- 
dzielnicowem z dnia 2 sierpnia 1986 r. przewiduje do- 
puszczalność poddania się obcemu prawu prywatne- 
mu, przeto prawo obce może ważnie obowiązywać 
kontrahentów, chociaż nie mają obowiązku znać tego 
prawa i faktycznie go nie znają. Zwyczaje zaś giełdy 
zagranicznej muszą być w tym wypadku traktowane 
na równi z prawem. ` 


Specjalna Komisja Międzyministerjalna 
będzie radzić nad nową taryfą celną. 


Cztery specjalne komisje, wyłonione przez po- 
szczególne organizacje gospodarcze dla opracowania 
projektu nowej taryfy celnej, a mianowicie komisje: 
rolna, włókiennicza, metalowo-mechaniczna i che- 
miczna zakończyły już definitywnie swoje prace. We- 
dług posiadanych przez nas informacyj, komisje te 
uchwaliły szereg  dezyderatów, które stanowią 
w grubszych zarysach projekty taryfy celnej w od- 
niesieniu do czterech zasadniczych grup przemysło- 
wo-rolniczych. Projekty te zmierzaja do oparcia 
naszej taryfy celnej na nowych bardziej racjonalnych 
zasadach, zgodnie z praktyką i koniecznością obrony 
interesów gospodarczych w kraju. Komisje wyszły 
z założenia, że dalsze zmieniane i uzupełnianie obec- 
nie istniejącej taryfy celnej byłoby rzeczą niewskazat 
ną i raczej dążyć należy do wprowadzenia w życie 


zupełnie nowej taryfy. 

Istotnie obecnie obowiązująca u nas taryfa celna, 
której narodziny datują się od r. 1924 i 1925, była już 
w ostatnich latach tylekroć razy zmieniana ij uzupeł- 
niana różnemi ustawami i rozporządzeniami, że w re- 
zultacie daleko odbiega od 
współczesnego życia gospodarczego Polski. 


racjonalnych potrzeb 
To też 


słusznie zainteresowane sfery rolnictwa i przemysłu 
stanęły na stanowisku, że należy dążyć do opracowa- 
nia nowej taryfy, należycie przystosowanej do zinie- 
nionych warunków życia. 


W najbliższych dniach zbiera się specjalna komi- 
sja międzyministerjalna, która rozpatrzy wnioski 
i dezyderaty, uchwalone przez poszczególne komisje, 
wyłonione z życia gospodarczego. Prace komisji mię- 
dzyministerjalnej mają potrwać czas dłuższy. W 
skład tej komisji wchodzą delegaci wszystkich gospo- 
darczych resortów oraz fachowcy specjalnie zapro- 
szeni przez Rzad. 


Rokowania o konwencję z Egiptem. 


Ministerstwo Przemysłu i Handlu zawiadamia, 
że zamierza podjąć wkrótce rokowania o traktat han- 
dlowy z Egiptem. Zadania zniżek celnych należy 
formułować konkretnie w stawkach celnych, 
i uwzględniać towary, które istotnie wywozimy, lub 
wywozić będziemy mogli na rynek egipski. Zycze- 
nia należy kierować do Departamentu Handlowego 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 


Ministerstwo Komunikacji bierze udział 
w wystawie komunikacyjnej. 


Od samego zapoczątkowania działalności Rady 
Głównej M. W. K. T. w Poznaniu Rząd Rzeczypospo- 
litej zajął najprzychylniejsze stanowisko w stosunku 
do poczynań projekiodawców wystawy, co znałazło 
swój wyraz już w piśmie Pana Ministra Komunika- 
cji, w którem Pan Minister z upoważnienia Premjera 
zawiadomił Dyrekcję Wystawy, że Ministerstwo Ko- 
Imunikacji weźmie udzial w M. W. K. T. jako wy- 
stawca. 


W dniu 14 bm. Minister Przemysłu i Handlu 
p. .Kwiatkowski podpisał pozwolenie na urządzenie 
w lipcu 1930 roku w Poznaniu Międzynarodowej Wy- 
stawy Komunikacji i Turystyki. 


Wobec tego oficjalnego uznania przez Rząd Rze- 
czypospolitej celowosci i pożyteczności tej nowej 
wielkiej imprezy wystawowej, która niewątpliwie 
wywrze jak najkorzystniejszy wpływ na ekspansję 
polskiego przemysłu komunikacyjnego, przedsięwzię- 
cie to jeszcze bardziej zyskało na powadze. 


Nieznajomość nowej taryfy towarowej 
powodem dużych strat dla nadawców. 


Nowa taryfa towarowa, która weszła w życie 
z dniem 1 października r. b. wprowadza cały szereg 
nowych kwalifikacyj, co wymaga odpowiedniego za- 
znajomienia się z taryfą osób wysyłających towar ko- 
leją. Dotychczas jednak pomimo, iż niejednokrotnie 
na to zwracaliśmy uwagę, nadal są bardzo liczne wy- 
padki nieprawidłowego oznaczania przez nadawców 
w liście przewozowym zawartości przesyłki towaro- 
wej, co powoduje, iż władze kolejowe zmuszone są do 
droższego taryfowania takiej przesyłki, w rezultacie 
prowadzi to niejednokrotnie do sporów administra- 
cyjnych i sądowych, połączonych ze stratą czasu 
i pieniędzy, tak dla kolei jak i dla samych nā- 
dawców. 


To też we własnym interesie nadawców i dła 
ułatwienia działalności władz kolejowych leży mo- 
żliwie jak najdokładniejsze określanie przesyłek to- 
warowych zgodnie z nową nomenklatura taryfową., 
W wypadku, jeżeli towar nie jest wogóle wskazany 
w taryfie należy podać handlową nazwę towaru. Nie- 
zbyt należyte obznajomienie się z przepisami nowej 
taryfy towarowej stwarza na pierwszy rzut oka po- 
gląd, dość często naogół spotykany, że nowa taryfa 
towarowa jest bardzo skomplikowana i trudna do 


zorjentowania się w praktycznem użyciu. Tymcza- 
sem jednak tak nie jest. Wśród fachowców przeważa 
zdanie, że sposób ujęcia nowej taryfy został przepro- 
wadzony właściwie i racjonalnie. W kołach kompe- 
tentnych zagranicą nowa polska taryfa towarowa 
spotkała się naogół z bardzo przychylnem przyję- 
ciem. Ostatnio jedno z fachowych wydawnictw ko- 
lejowych austrjackich poświęciło naszej nowej tary- 
fie dłuższy artykuł, uważając ją za wzorowy system 
praktycznego rozwiązania zagadnienia taryfowego. 


'Taryfa na zboże i mąkę 
nie będzie narazie zróżniczkowana. 


W nowej taryfie towarowej, która weszła w życie 
z dniem 1 października b. r. nastąpiło zrównanie ta- 
ryfy na zboże i mąkę w myśl żądań niektórych repre- 
zentantów rolnictwa, popartych przez rządowe czyn- 
niki gospodarcze. Stan ten wywoluje obecnie zastrze- 
żenia wśród kół fachowych, które utrzymują, że ta- 
ryfa kolejowa na zboże i mąkę winna być różna, 
a przytem zróżniczkowana w zależności od odległości. 
W związku z tem ostatnio miarodajne czynniki Mini- 
sterstwa Komunikacji zastanawiały się nad odpo- 
wiednią zmianą nowej taryfy towarowej, jednak po 
wyczerpującej dyskusji postanowiono utrzymać obec- 
ny stan rzeczy, aż do chwili, gdy praktyka życiowa 


sama wykaże, czy dla potrzeb rolnictwa lepiej jest 
stosować jednakową, czy też różną taryfę na zboże 
i mąkę. 


Rewizja bezpośrednich taryf 
związkowych. 


Wszystkie dotychczas obowiązujące Polskę bez- 
pośređnie taryfy związkowe zostały przez Minister- 
stwo Komunikacji wypowiedziane z dn. 1 stycznia 
19380 r. Prace nad opracowaniem taryfy związkowej 
polsko-niemieckiej są prowadzone przez Wydział Ta- 
ryiowy Dyrekcji Kolei Państwowych w Poznaniu, — 
taryfy związkowej polsko-czechosłowackiej — przez 
Wydział Taryfowy Dyrekcji Kolei Państwowych 
w Krakowie. O ile nowe taryfy związkowe, oparte 
na stawkach nowowprowadzonej od 1. 10. r. b. T. T. 
nie zostaną ukończone do 1. 1. 1930 r., Ministerstwo 
Komunikacji zapewnia, że od 1. 1. 1930 r. i po tym 
terminie, to znaczy po 1 stycznia 1930 r., będą nadal 
obowiązywały dotychczasowe taryfy związkowe, opar- 
te na starych, niepodwyższonych stawkach przewo- 
zowych. Okoliczność ta wskazuje na potrzebę więk- 
szego zwrócenia uwagi na dziś obowiązujące taryfy 
związkowe, w celu ich należytego wykorzystania. 
gdyż wszystkie one są oparte na starych stąwkach 
przewozowych, obowiązujących przed podwyżką. 


Nadto koniecznem jest, by obecnie jak najrychlej 
wszystkie instancje i organizacje gospodarcze zain- 
teresowane w taryfach związkowych, wypracowały: 
i przedłożyły Ministerstwu Komunikacji wnioski, 
zmierzające ewentualnie do zatrzymania niższych 
udziałów taryfowych polskich w danych taryfach 
związkowych, albo też do dalszego obniżenia tych 
udziałów. 

Starania. o przedłużenie obecnie obowiązującej 
taryfy związkowej polsko-niemieckiej dla drzewa na 
dłuższy okres czasu Rada Naczelna Związków Drzew- 
nych zdecydowała kontynuować i wystąpić do Mini- 
sterstwa Komunikacji o przedłużenie obecnie obo- 
wiązującej taryfy związkowej polsko-niemieckiej dla 
drzewa t. j}. przy zachowaniu dotychczasowych nis- 
kich stawek polskich przynajmniej do początku przy- 
szłej kampanji t.j. do 1 września 1930 r, a to ze 
względu na niski poziom cen uzyskiwanych obecnie 
za drzewo w Niemczech, jak wogóle ze względu na 
trudne położenie polskiego przemysłu drzewnego. 


Orzecznictwo sądowe. 
Używanie firmy jako znaku towarowego. 


Sąd Najwyższy w Izbie III (w sprawie Rw 532/29) 
wyjaśnił, że określenie pojęcia znaku towarowego, 
zawarte w art. 107 ustawy z dn. 5 lutego 1924 r. 
o ochronie wynalazków, wzorów i znaków towaro- 
wych, jako też w art. 174 obowiązującego obecnie 
w miejsce tej ustawy rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z dn. 22 marca 1928 r., bynajmniej nie wy- 
klucza zarejestrowania własnej firmy, jako znaku 
towarowego. Z treści tych przepisów nie wynika 
także, jakoby przybranie i używanie firmy, odpowia- 
dającej istniejącemu już i zarejestrowanemu znako- 
wi towarowemu, było dozwolone i nie powodowało 
naruszenia znaku towarowego. Odmienna wykład- 
nia tych przepisów prowadzićby mogła do obejścia 
przepisów w ochronie prawnie zarejestrowanych zna- 
ków towarowych i pozbawić odnośne przepisy zna- 
czenia. 

Inaczej się jednak przedstawia sprawa w przy- 
padku późniejszego zarejestrowania znaku towaro- 
wego, identycznego z istniejącą już i zarejestrowaną 
firmą innego przedsiębiorstwa. Z obowiązujących 
przepisów prawnych wynika, że nie popełnia bez- 
prawia oznaczający swą firmą wytwory przedsiębior- 
stwa posiadacz firmy zarejestrowanej, którego firma 
nieznacznie się różni od później po przybraniu tej 
firmy zgłoszonego i zarejestrowanego znaku towa- 
rowego. 


Pośrednikowi przysługuje prowizja mimo niezawar- 
cia umowy o pośrednictwie 


Sąd Najwyższy wypowiedział się już kilkakrot- 
nie w sprawie umowy pośrednictwa, nieuregułowa- 
nej zupełnie w kodeksie, podzielając pogląd senatu, 
iż w przypadku zawarcia w tej mierze umowy obo- 
wiązek wynagrodzenia pośrednika jest zawsze wa- 
runkowy w zależności od podjętej przez pośrednika 
pracy i korzyści przez drugą stronę osiągniętej. Dzię- 
ki temu kwestja wynagrodzenia za pośrednictwo bez 
względu na wyraźną w tym względzie umowę stron, 
pozostawiona jest całkowicie uznaniu sądu wyroku- 
jącego. Ostatnio pod rozpoznanie Sądu Najwyższego 
przyszła sprawa o pośrednictwo, w której umowa od- 
nośna zawarta nie została. Pośrednik podał pozwa- 
nemu adres majątku, który został później przez po- 
zwanego nabyty, lecz między stronami toczyły się 
tylko pertraktacje wstępne, które nie doprowadziły 
do definitywnej umowy o pośrednictwo, ponieważ po- 
zwany, usłyszawszy propozycję powoda co do zapła- 
ty prowizji, odmówił podpisania odnośnej deklaracji. 

Sąd Najwyższy uchylił wyrok Sądu Okręgowego, 
oddalający żądanie zapłacenia prowizji za pośrednic- 
two, uznając, iż działalność handlowa pośrednika 
polega nietylko na osobistym czynnym udziale przy 
zawieraniu tranzakcji, lecz na okazywaniu różnych 
innych usług, jak np. wskazanie zainteresowanemu 
poszukiwanego przezeń objektu lub interesu. Po- 
nadto prawo pośrednika zawodowego do otrzyma- 
nia wynagrodzenia za jego usługi powstaje nietylko 
w razie zawarcia specjalnej umowy między pośred- 
nikiem a osobą zainteresowaną co do projektowanej 
tranzakcji, do której zawarcia pośrednik ma się 
przyczynić oraz do wysokości wynagrodzenia za po- 
średnictwo, ale wogóle, w wypadku, jeżeli pośrednik 
nawet bez zawarcia umowy specjalnej z tytułu swego 
zawodu okazał istotnie osobie zainteresowanej usłu- 
gę pożyteczną w zawarciu tranzakcji, która doszła do 
skutku między innemi dzięki pośrednikowi, nie ma- 
jacemu obowiązku okazywać tych usług darmo.“ 

Rzeczą sądu wyrokującego jest powołanie bie- 
głego, który mógłby wyjaśnić wartość okazanej przez 

pośrednika usługi w celu określenia wysokości pro- 
wizji przy podobnych tranzakcjach. 


Znaczenie bilansu 
przy wymiarze podatku majątkowego. 


Najwyższy Trybunał Administracyjny (w spra- 
wie L. Rej. 1038/27) orzekł, że fakt figurowania pew- 
nej pozycji bilansowej w aktywach bilansu przedsię- 
biorstwa, prowadzącego prawidłowe księgi handlowe, 
nie wyklucza dowodu, że pozycja ta w rzeczywistości 
nie stanowi majątku. 

Według art. 5 ustawy o podatku majątkowym 
przedmiotem podatku jest wszelki majątek nierucho- 
my i ruchomy osoby opodatkowanej, po potrąceniu 
długów i ciężarów, które majątek ten zmniejszają, 
podstawową zasadą ustawy o podatku majątkowym 
jest więc, że przedmiotem opodatkowania może być 
tylko efektywna wartość majątkowa. W tym stanie 
rzeczy płatnik ma prawo powoływać się na różnice, 
zachodzące między książkowym a faktycznym sta- 
nem inwentarza, i obowiązkiem władzy wymiarowej 
jest zbadać i ustalić pod względem faktycznym wysu- 
wane w tym względzie przez płatnika zastrzeżenia, 
nie poprzestając na stwierdzeniu, że ponieważ dana 
pozycja figuruje w aktywach, przeto ulega ona już 
przez to samo włączeniu do masy majątkowej. 


Podatek obrotowy. 


Podatkowy wymiar podatku obrotowego na skutek 
później ujawnionych okoliczności. 


Za Nr. 254 „Gazety Handlowej“ z dnia 16 listo- 
pada r. b. podajemy poniżej ciekawą notatkę z orzec- 
nictwa N. T. A. w sprawach podatkowych: 

„Badanie późniejsze księgi obrotowej, już po wy- 
daniu ostatecznej decyzji, ustalającej obrót, nie może 
być uznane za nową okoliczność w rozumieniu arty- 
Kułu 84 ust. 1 o podatku przemysłowym, nie może 
więc spowodować wymiaru.“ (Wyrok N. T. A. z dn. 
15. IV. 1929 r. L. Rej. 418/27.) 

Przedmiotem rozprawy N. T. A. była nader do- 
niosła dla szerokich rzesz płatników kwestja dopu- 
szczalności dodatkowego wymiaru podatku obroto- 
wego, już po uprawomocnieniu się wymiaru tego po- 
datku. W myśl art. 74 ustawy o podatku przemysło- 
wym władza podatkowa I instancji sprawdza skła- 
danie zeznania o obrocie, posiłkując się przytem 
wszelkiemi posiadanemi materjałami, a w szczegól- 
ności danemi, zebranemi podczas lustracji przedsię- 
biorstw, i przygotowuje wnioski dla komisji. Celem 
zaś należytego sprawdzenia obrotów i przygotowania 
wniosków władze podatkowe I instancji oraz komi- 
sje szacunkowe mogą żądać od przedsiębiorstw, 
w oznaczonych terminach, pisemnych lub ustnych 
wyjaśnień co do obrotów, ksiąg handlowych, o ile 
są prowadzone, wszelkich dokumentów i załączni- 
ków, zbierać informacje od fachowców i powoływać 
biegłych. Tak przygotowane wnioski składa naczel- 
nik władzy podatkowej I instancji, jako przewodni- 
czący komisji szacunkowej, pod jej obrady, komisja 
zaś ustala obroty, oraz przypadający podatek. Jak 
orzekł N. T. A. w wyżej przytoczonym wyroku, na- 
leży przyjąć, że komisja szacunkowa, ustalając obrót 
przedsiębiorstwa, ustaliła go na zasadzie posiada- 
nych danych, zebranych czy to przez władzę skarbo- 
wą I instancji, czy to nawet przez sama komisję sza- 
cunkową w sposób powyżej wskazany. Tak ustalony 
obrót, o ile nie zostaje przez płatnika zaskarżony 
lub też w razie odwołania, o ile zostaje zatwierdzony 
przez Komisję Odwoławczą, — uprawomacnia się 
i w myśl art. 84 ustawy może być tylko w tym wy- 
padku na niekorzyść płatnika zmieniony, jeżeli na 
skutek później ujawnionych konkretnych okoliczno- 
ści, pierwotny wymiar okaże się za niski. Wówczas 
może być dodatkowo wymierzony podatek lecz usta- 
wa ogranicza możność wzruszenia prawomocnej de- 
cyzji o obrocie do okresu pięcioletniego, poczem 
wszelkie dodatkowe wymiary są niedopuszczalne. 
Jak to już Najwyższy Trybunał Administracyjny wy- 
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jaśnił, pod później ujawnionemi okolicznościami zro- 
zumieć należy tylko takie nowe okoliczności, które 
przy powzięciu poprzedniej uchwały nie mogły być 
władzy znane. W powołanym zaś wyroku N. T. A. 
ustalił, że zbadanie księgi obrotu i sporządzony w tym 
względzie przez referenta Izby Skarbowej protokół 
już po ostatecznem ustaleniu obrotu przedsiębior- 
stwa przez Komisję odwoławczą, jako rozstrzygają- 
cej w drugiej i ostatniej instancji, — nie mogą być 
uznane za później ujawnioną okoliczność w rozumie- 
niu art. 84 ustawy, władze bowiem miały możność 
każdej chwili przeprowadzić lustrację przedsiębior- 
stwa i zbadać księgę obrotowa. Badanie zatem pó- 
źniejsze księgi obrotowej, już po wydaniu ostatecz- 
nej decyzji, ustalającej obrót, nie może być uznane 
za nową okoliczność w rozumieniu art. 84 ustawy, 
a przyjęcie za podstawę dodatkowego wymiaru pó- 
źniejszego protokółu sprawdzenia ksiąg, które istnia- 
ły i poprzednio w takim samym stanie, musi być 
uznane za istotną wadliwość postępowania, skutku- 
jącą uchylenie zaskarżonej decyzji. 


Wzmożenie działalności Biur 
Informacyjnych. 


W dniu 9 listopada Ministerstwo Skarbu wydało 
okólnik L. D. V. 14815/1/89, którym poleca podatko- 
wym biurom informacyjnym przy izbach skarho- 
wych, aby niezwłocznie przystąpiły do wzmożenia 
akcji zbierania informacyj dla celów wymiaru po- 
datku przemysłowego od obrotu za rok 1929. 

Ministerstwo Skarbu połeciło Izbom Skarbowym 
przydzielić do biur informacyjnych zdolniejszych 
urzędników, wymagając, aby wydajność biur oka- 
zała się w r. b. znacznie żywszą do roku ubiegłego 
zarówno pod względem ilości informacyj jakoteż ich 
jakości. 


Komunikaty Targu Poznańskiego. 


1. Włoska wytwornia listw drzewnych pragnie 
importować większe ilości drewna olchowego w sta- 
nie tartym. G 


i 2. Austrjacka fabryka wyrobów metalowych 
i aluminjowych pragnie importować z Polski odpad- 
ki aluminjowe. 


3. Firma z Egiptu pragnie importować z Polski 
szkło okienne, szkło stołowe, porcelanę, papier, arty- 
kuły domowe, rury żelazne, okucia do mebli i drzwi. 
krany mosiężne i niklowane, drut, klej, zawiasy, 
oraz sznurek do opakowania. 


4. Firma gdańska przyjmie reprezentację firm 
polskich na liny druciane w najlepszym gatunku. 


5. Firma turecka pragnie importować z Polski 
narzędzia stalowe, artykuły metalowe, tekstylja, fira- 
ny, maty kokosowe ,papier do opakowania, artykuły 
chemiczne, szkło, porcelanę, fajans, cement, lampy 
elektryczne, obuwie, kalosze. 


Ostrzeżenie. 


Państwowy Instytut  Eksportowy przestrzega 
przed wstępowaniem w jakiekolwiek pertraktacje 
handlowe z firmą Nederlandsche Boden-Creditbank 
w Amsterdamie. Firma ta podaje się także nieraz 
jako Hypotheken en Assurantie Centrale albo: 
Vereenigde Beleggins en Hypothekenbank, posiada- 
jący w Holandji jaknajgorszą reputację handlową 
i moralną, stara się zarabiać na łatwowierności firm 
polskich. To samo tyczy się firmy: American Dutch 
Trading Company w Amsterdamie. 


Wyroby firm krajawych, godnych polecenia: 


Ceny ogłoszeń w dziale niniejszym wynoszą 25,— zł za | wiersz na rok 1929. 


Fabryka Czekolady, 
Konfektów, Cukierków 
i Drażetek 
Venetia Sp. Akc. Poznań, ul. Dą- 
Bielizna browskiego 97 — Telefon 69-65. 


Jan Ebertowski w Poznaniu, ul. Fabryka Farb 


Barwniki nietrujące 
Domagalski i Ska., Poznań, św. 
Marcin 34 i Garncarska 8. 


znaniu, plac Wolności 17, 
Fabryka krawatów, 
szelek, rękawiczek 


i chusteczek 


Hałas i Kajetaniak w Poznaniu, 
ulica Wielka 10. 


Gazety 


W. Rakowski w Poznaniu, ulica 
Pocztowa 1. 


Chemikalja 


Wszelkie dla aptek, drogerii i fa- 
bryk dostarcza firma R. Barci- 
kowski S. A. Poznań. 


Dezynfekcyjne środki, 


Wielkopolska Wytwórnia Chemi- Paiwi Marcina oni aR 

czna „BLASK“, Sp. Akc.|Getry (kamasze filcowe 
- Poznań, Al. Marcinkowskiego 5.| Poznańska Fabryka Getrów 
Na a . , a, |  Właśc. Stefan Kałamajski, Po- 
znań, Plac Wolności 6, Telefon 
nr. 2135—3300. 


Instalacje 


Dezinfekcyjne środki 

Wszelkie dla aptek, drogerji i fa- 
bryk dostarcza firma R. Barci- 
kowski S. A. Poznań. 


Dębina stolarska, ul. św. Marcin 26. 


dębowe dykty|Konfekcja męska > 
B. Bystrzycki T. A. Orzechowo. | Lewandowski i Ska w Poznaniu 


ul. Wielka 11. 
Druki Ę 
F. K. Ziółkowski i Ska w Peznabiu, Kostrzyńska Fabryka 
Górna Wilda 122. 
Drukarnia Polska, T. A, w Po- 


znaniu, uł. św. Marcin 70. 


Sp. z ogr. odp, dawn. A. Mar- 
kiewicz 


Lakiery i pokosty 
Wielkopolska Wytwórnia Chemi- 


Litograficzne druki 
Wroniecka 6/8 tel. 2160 - 2825. | Wielkopolska Fabryka Farb w Po-|F. K. Ziółkowski i Ska w Poznaniu: 


Maszyny rolnicze 
H. Cegielski Tow. Akce. w Po- 


Centrala Pługów ParowychPoznań,| u 
ul. Piotra Wawrzyniaka 28—30. 


Kurjer Poznański, św. Marcin 70.| Mydła 
lyzol, kreolina |Orędownik Wielkopolski, ulica | Wielkopolska Wytwórnia Chemi- 


) Poznań, Al. Marcinkowskiego 5. 


Mydło szare (miękkie) 
Wielkopolska 


W. i St. Hedinger w Poznaniu, | Oleje eterycz. i esencje 
Domagalski i Ska. w Poznaniu, 


|Opakow. i kartonaże 
F.Lisiecki, Poznań, Stary Rynek10. RAE Wilda 122 


Pierników i Makaronów |Rowery, 


„inventia“ Spółka Akcyjna, Poznań 


Samochody 
Brzeskiauto Tow. Akc. w Po. 
czna „BLASK“, Sp. Akc.| Znaniu, ul. Dąbrowskiego 29. 


Poznań, Al. Marcinkowskiego 5. 


Sztuczny nawóz 
Wielkopolska Wytwórnia Chemi- 
czna „BLASK“, Sp. Akc 


Górna Wilda 122 Poznań, Al. Marcinkowskiego 5. 


 |Siatki druciane 
„Drutownia—Poznań* fabryka sia- 
tek i płotów druc. oraz tkanin 


metalowych, drutu kołcz. Poznań, 
| św. Marcin 45a tel. 24-01. 


znaniu, Górna Wilda 142. 


Transport towarów 

C. Hartwig, Sp. Ake. w Poznaniu 

N EK uł. Towarowa 20. 

czna ;, AS SpE Akca SARE EE a a Mł 

i Ą Tokarki typu ciężkiego 

model T 300 o wzniesieniu kłów 
300/750 mm. i rozstawieniu 1500 
i 2500 mm., dostarcza: 

„Wiepofana“ Tow. Ake. w Pozna- 
niu, ul. Dąbrowskiego 81. 


Wytwórnia Che- 
miczna „BLASK“, Sp. Akc. 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 5. 


Wagony i Parowozy 
H. Cegielski Tow. Akc. w Po- 
znaniu, Górna Wilda 142. 


Wódki 
„Akwawit” Tow. Akc. w Pozna- 
niu, ulica Cieszkowskiego 5. 


Zakłady Stolarskie 

Z Zjednoczone Zakłady Stolarskie, 
części rowerowej VWitajewski i Wojciechowski 
w Poznaniu,ul. Wybickiego 13-14 


św. Marcin 34 


K. Ziółkowski i Ska, Poznań, 


EE ECES SUDE SEAD UN BR BR MM NAME paag gaia senc x 


DÓMAGALSKI S-ka 3 KOTŁY PIOVE SOI 


Pierwsza poznańska fabryka parowa olejków £ 
eterycznych, esencyj, farb nieszkodliwych $ 
i preperatów chemicznych 2 


Poznań, św. Marcin 34 - Garncarska 6 $ 
Telefon nr. 32-72. ; 


Założona w roku 1901. 
R 


Premjowani kilkakrotnie najwyższemi nagrodami. 
Wyrabiają na podstawie długoletnich bogatych $ 
praktyczn. doświadczeń jako główną specjalność: 


Olejki eteryczne - Ekstrakty - 


rurkowe różnej 


wielkości 
od 3 do 30 m? 


powierzchni 


ogrzewalnej na- 
dające się do 
różnych celów 


 Esencje - Aromaty - Etery owo- przemysłowych 
~ cowe -Barwiki nieszkodliwe itp. wykonuje 


dla fabryk likierów, lemoniad, wód mine- 
ralnych napojów bezalkoholowych, „fabryk 
karmelków, czekołady, pierników i t. p. 


Przetwory Perfumeryjne 
do fabrykacji perfum, mydeł, kosmetyków itp. 


Wytłocznia soków owocowych 
za pomocą siły hydraulicznej. 


Prospekty darmo. 


S. Samulski i Sp. 


Fabryka maszyn 


w Pleszewie Wlkp. 


EKSPORT. 


IMPORT. $ 


| HAŁAS £ KAJETANIAK | 
i POZNAŃ i 
i UL. WIELKA NR. 10 I TELEFON NR. 30-16 ] 
; Fabryka krawatek, szelek, rękawiczek ; 
botnet ZAK Arona cał 


FabrykaWyrobów Metalowych 


dawn. 3. Jabłoński sp. z o. odp. 


Poznań, ul. Franciszka Ratajczaka 17, telefon 30-08. — Adres telegraticzny: „Famet“ 


Wytwarzamy: 
Guziki i spinki do bielizny męskiej, oznaki i medale dla wojska i towarzystw, 
oczka i haczyki do obuwia, łańcuszki dla zakładów instalacyjno - wodociągowych. 
wyłączni dostawcy oznak P.W.K., L.O.P.P., T.C.L., W.T.K.R., Tow. Młod. Polskiej i t. d. 
Zatrudniamy 150 pracowników. Zatrudniamy 150 pracowników. 


wszelkiego rodzaju, gotowe farby olejne, po- 

kosty, mydła techniczne, rdzeniowe, rozmaite 

mydła szare; do dezynfekcji: Sanizol i SĘ 
poleca ` 

w najlepszej jakości na dogodnych warunkach 


Spółka Akcyjna „BLASK* 


Poznań-Starolęka 
Biura: di Aleje Marcinkowskiego nr. 6 


MOĘSERĘRERENEERRNANSREĄ | 


Poznań ul. Półwiejska R tow 3037 i 3047. 
Siodownie i fabryka lodu 


polecają swoje wyborowe piwa: 
Kryształ jasne (pilzeńskie) —  Specjał ciemne (monachijskie) — Porter 


|| j 
I 


anaczek fabryczny 


i i ji 


Znaczek fabryczny 


| i ae 
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